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POLITYK A

JESZCZE SŁÓ W  KILK A  Z POW ODU MOWY P . MIEROSŁAW SKIEGO 

I OSTATNICH ARTYKUŁÓW  DEMOKRATY POLSKIEGO.

W  num erze  2 50 Dziennika Narodowego oceniliśmy 
obszerniej mowę P. M ierosław skiego , w ytknęliśm y 
jej wady i zalety, w ykazaliśmy co je s t  dobrem  i zdro- 
wem , a co btędnem i chorobliwem w pojęciach Cen- 
tralizacyi i Tow arzystw a  Dem okraty . Dziś chcemy 
jeszcze zwrócić uwagę na n iek tóre  sprzeczności i nie- 
konsekw eneye tak w icli pojm owaniu  społeczności pol­
skiej, ja k  w ich teoryach politycznych.

W  jednem  miejscu mówi P. Mierosławski : « Oczy- 
« wiście, że przez cały ciąg trwania  lego s tan u ,  (stanu 
<■ rewolucyjnego) wszechwładztwo ludu jest zawieszo- 
« n e ;  bo lud w znaczeniu dem o k ra ty czn em , nie jest  
« obłudną u top ią ,  ale dotykalną zbiorowością już w y-  
« zwolonych moralnie i fizycznie o b yw ate l i , a Rewolu- 
« cya dopiero po taką zbiorowość sięga , taką zbioro- 
« wość z zmartwości dźwiga,  taką zbiorowość w bole­
li ściach rodzi i w boleściach wychowuje.... »—  W  dł u ­
giem zaś : « D otychczas, polityką grabieżców, popartą  
n przez brak edukacyi rewolucyjnej w narodzie, było 
i< wmawiać w szlachtę jiolską niepodobieństwo jej 
u assymilacyi z ludem, i zdw óch  konieczności Rewolu- 
ii cyi, stawiać jej przed oczy osiatnią tylko. (Zniszcze­
li nie i zburzenie). Jestto  rozjmczliwe, osta tn ie , przęd­
li grobowe syczenie ciemięztw7a zew n ę trzn eg o , —  
n ostatni jego f o r te l , w wigilią wszelkich przeciw 
ii n iem u zagrożeń. Dzisiaj np. najemni Moskwy, Prus i 
n Austryi alarmiści, zwiastują szlachcie polskiej D u -  
|| m a ń sz c z y z n ę ,— co tylko jest jiotwarzą i obelj^Blla 
u szlachty, gdyż jestto  jej zarzucać że się niepowjflmie 
u od narodu wyosobniła, niby która odstająca i 4pjhla, 
•i k tórą  rdzeń żywy  musi bez miłosierdzia r o z s j r a ć .  »

To ostatn ie  je s t  powiedziane figlarnie, P. Miero­
sławski nie zaprzecza aby szlachtę nie miała spotkać 
Humańszczyzna, ale tuszy sob ie , że się szlachta na to 
nie narazi; jes tto  większe poleganie na poświęceniu 
patryotyzm ie  i rozsądku szlachty, aniżeli M\ uczuciach 
tych, którzy byliby w stanie sprawić jej f lum ańszczy- 
znę.

Lecz obaczmy, czy istotnie bez szlachty je s t  jaki 
naród polski, czy jest bez niej jaki rdzeń żywy,  czy jest 
na ziemi polskiej jak i żywioł, k tó ryby  składał to co 
się rzeczywiście zowie narodem  ,m f  je s t  jego częścią 
czynną, in te lektualną i żywotną. W

Podług zozróżnień dem okratycznych  , ludem nazy­
wa się w Polszczę to wszystko co nie jes t  szlachtą; lud 
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także, podług tychże n a u k ,  stanowi sam jeden naród 
polski,  rdzeń ży w y , gdyż życie i czyny szlachty, jak to  
było nieraz jiowiedzianem, nie były nurodowemi. Lecz 
sam P. Mierosławski mówi, że lud jes t  dotychczas 
zbiorowością martwą, po k tórą  ma dopiero sięgać i 
z martwości dźwigać rew olucya. Któż zrobi tę rewotu- 
cyą?  kto dźwignie lud z martwości ? jakaż to jes t  isto­
ta abs trak cy jn a ,  gdzież ten rdzeń żywy,  któżto, co nie 
będąc ani ludem martwym,  ani szlachtą żyjącą na  oso­
b n i , szlachtą która  straciła wiedzę powszechności? 
kto, mówim, potrą H m artw e  massy, gąszcz narodowy 
wydźwignąć, wyzwolić, szlachtę, tę korę uschłą i odsta­
jącą od pnia  narodowego rozeprzeć i razem wrogów 
z Polski wypędzić? kto jest  tym  żywiołem jtotężnym, 
tą  siłą dźwigającą jed n y ch  , obalającą i n iz c z ą cą  d ru ­
gich? —  Ajuścić sz 'achta , czy to ona zwie się dem o­
kra tyczną czy arystokra tyczną , republikancką czy 
monarchiczną. Szlachta je d n a ,  przez własne w ew nę­
trzne zreform owanie się i odrodzenie, przez swą n a p ra - 
wę , jwArafi tego dokonać, j a k  już  w części dokonała. 
Napróżno kto s ięw y jńe ra  swego rodu, napróżno zbie­
gając z szeregów szlacheckich wpisuje się do chłopów, 
aby przez to uniew inm ć się z grzechów swych jtrzod- 
ków i policzyć się między pokrzywdzonych a nie krzy­
wdzicieli; —  napróżno potom ek tych wszystkich szla­
checkich rokoszników, którzy przez swawolę i nierząd 
sprowadzili upadek Polski, chciałby dziś um yć ręce od 
win p radz iada , dziada lub o jc a , policzyć się do niewin­
nych i nieczuć na sobie żadnej odpowiedzialności za to 
co jes t  haniebnego w historyi jego stanu. Ż adne satno- 
zwaństwo tu  nic nie pomoże ; na czole prawie każdego 
kto nosi nazwisko zapisane w jak im  bądź herbarzu, 
w ypisane są rokosze, konfederacye,zryw ania  sejmów; 
bo jk i ,  pijaństwa i sprzedajności se jm ikow e; ucisk 
chłopów, pieniactwa, zajazdy i t. p ., słowem wszystko 
to, jirzez co Polska upadła. Wszyscy wy którzyście ani 
sami, ani wasi przodkowie nieczuli na  sw ym  grzbiecie 
ekonomskiego bata , jesteście szlachtą, i jesteście we 
wszystkiem solidarni z przeszłością waszego s ta n u ;  
wy dziedziczycie bez podzia łu i to co w niem  było pię­
knego ,  i to co hańbiło jego istotę, —  i powiemy wam  
więcej, pomimo waszego um yw ania  rą k ,  ponosicie 
wszystkie następswa płynące  z jego p rzesz łośc i: ch lu ­
bicie się z cnót, cierpicie za winy.

A gdy tak jest, kiedy nic w am  pochodzenia waszego 
z czoła nie zetrze , szlachetniejby wam  było przyznać 
się do tego co było i jest,  i nie wypierając się waszych 
p rz j^ f^ ^ w u N w a sz e g o  ro d u ,  podzielać i cieszyć sic 

rdząc się wad i grzechów, pokutować 
\się  z nich. T ak  p o s tęp u jąc , a co dki
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praw dy i logiki być p o w in n o ,  nie stawilibyście się 
w sprzecznościach i nie gadalibyście niekonsekwencyi; 
nie wyrzeklibyście się szlachty k tórą  jes teście , ani 
liczylibyście się do chłopów z k tórych  niepochodzicie; 
nie gadalibyście o jakimś n a rodz ie , o jakimś rzdeniu 
żywym , k tóry  nie jest arii lodem, bo ten jest zbiorowo­
ścią martwą, nie toyzwoloną, ani szlachtą która wyoso­
bniła się odży c ia  narodowego i je>t ja k  by suchą na 
p n i u k o r ą ; —  ale powiedzielibyście że jesteście szla­
chtą, i biorąc na się wszelką solidarność jej przeszło­
ści, wyrzekacie  się na przyszłość wszelkich jej przy ­
wilejów, wad i grzechów ; że w kmieciu i w każdym 
n ieherhow nym  mieszkańcu polskim widzicie b ra ta ;  
że sami się poprawiając i dźw igając, chcecie podnosić 
i dźwigać wszystko co było lub jest  poniżeniem i m ar- 
tw em  , aby zmieszawszy się w jedną  narodow ę 
massę, wszyscy jako  Polacy, dążyć wspólnemi pol- 
skienii siłami do niepodległości, i przedłużać nadal lii- 
s toryą polskiego narodu, przyznając się do wspólnych 
zasług i przewinień w oczach Boga i ludzkości, ' l a k  
mówiąc, bylibyście w prawdzie i mielibyście zasługę 
w historyi, niezaś wyosobniając się zprzesłości, stawać 
jakoby  jak ie  przychodnie w narodzie , bez tradycyi 
bez w spom nień i narodowego imienia; od chłopów 
uważani za szlachtę , od szlachty nie uważani za chło­
pów, otoczeni nieufnością od jednych, podejrzeniem od 
drugich, mało od kogo zrozumiani, a jednak z preten- 
syą poruszenia wszystkich i rozkazywania wszystkim. 
Nie bracia, tą drogą do celów waszych niedojdziecie, 
ani historyi obcej do narodu  naszego zastosować 
uie potraficie. Ponieważ w Polszczę przez tyle wieków 
sama szlachta stanowiła naród, bo stanowiła część 
jego czynną ; ponieważ obok niej nic się nie wzniosło 
ani istniało politycznie i in te lek tua ln ie ;  ponieważ i 
dziś nie istnieje, dlatego przez szlaclitę tylko naród  
może się odrodzić i pow stać ,  bo w niej jest skarbiec 
siły duchowej i moralnej. 1 jestże inaczej ? z czyjegożto 
łona pochodzą wszyscy nasi reformatorowie, wszyscy 
opowiadacze życia now ego, wszyscy reprezentanci 
myśli now ych ? —  Ze szlacheckiego i jeśliby się w ich 
liczbie znajdował jaki nieszlacbcić z rodu , to i ten jest 
szlachcicem z d u c h a ,  bo oświecony i wychowany 
wśród szlachty, napaw any  jej życiem i jej wyobraże­
niami. A zatem, nie imienia szlacheckiego wyrzekać 
wam  się należy, ale zdrożności i grzechów szlache­
ckich; zmiana imienia nic nie stanowi. Dziesięć razy 
przezwalibyście się chłopami, to dlatego i współcześni 
i historya zwać was będą szlachtą, i będą was czynić 
odpowiedzialnymi za przewinienia waszych przod­
ków. Dlatego, powtarzamy, szlachetniej by wam było, 
nie wyrzekając się ani waszego r o d u ,  ani przeszłości 
waszego s tan u ,  objąć dobrowolnie całe dziedzictwo, 
a to aby przyjm ując na się długi i pohańbienia rodzi­
ców, mieć praw o także do skarbów  i sławy któremi 
jaśnieją ich dzieje.

Ponieważ w spom nieliśm y o przeszłości, nie możem 
zam knąć lej krótkiej d yskussy i ,  nie zrobiwszy uwagi 
nad jej pojmowaniem przez Demokratę Polskiego. Jem u  
się zdaje , że zerwanie z przeszłością jest  rzeczą zupeł­
nie dowolną, zależną od chęci byle czyjej ; on m niem a 
że naród stary jes t  tak łatwo przemienić, jak  przenico­
wać starą  su k n ię ;  mniema, że dość je s t  np. w Paryżu

zawetować potępienie przeszłości, ogłosić czasy nowe 
i napisać o tern parę a r tyku łów , aby to już było speł- 
nionem, aby już  można uważać jego chęci za fakt do­
k o n a n y .—  T ak  nie jes t ,  naród przeskokiem nie idzie 
ani w swych obycz ijach, ani w zwyczajach, ani w p ra ­
w ach; on teraźniejszość musi wywijać z przeszłości, 
życie jego jestto łańcuch n ieprzerw any, łańcuch  któ­
rego ogniwa mogą być z różnego kruszcu, podlejszego 
lub szlachetniejszego, ale zaczepione je  łn e  o drugie i 
stanowiące całość nieprzerwaną. A ktoby inaczej mnie­
m ał i wbrew tym odwiecznym przepisom Opatrzności 
chciał postępować, ani będzie zrozum ianym , ani poży­
tecznego nic nie zrobi. M ach iaw el, on głęboki znawca 
rzeczy ludzkich, od k tórego wiemy że luminarze Tow. 
Demo. chętnie rady  zasięgają, powiedział, że każdy 
re fo rm ato r ,  jakkolw iekby  był potężnym moralnie czy 
m ateryalnie, jakkol wiekby wyprzedził współczesnych, 
powinien zawsze przynajmniej edną nogą stać w swym 
w iek u ,  a to pod karą  k lęsk  wielu i własnej zaguby. 
Czemuż D emokrata i w tern go się nie poradzi ?

My nietylko nie uskarżam y się na tę kolej rzeczy 
ludzkich, ale owszem cieszymy się i dziękujemy Opa­
trzności że tak je urządziła. Gdyby narody tak łatwo 
przemieniać się daw ały , toćbyśm y już Polakami nie 
by li;  od wieku b lb k o  pracują  wrogi aby z nas zrobić 
ludzi in n y ch ,  to jes t  Moskali i N iem ców, i dotąd im 
się to nie udało, bo naród przytwierdziwszy się do swej 
przeszłości n iezerwanym  łańcuchem  , nią tylko dziś 
żyje i z nie na przyszłość czerpie nadzieje.

Jesteśm y monarchistam i, i chociaż w num erze 250 
Dzień. Narodo. wytłumaczyliśmy jak  pojm ujem y rząd 
w Polszczę rewolucyjnej i w Polszczę porewolucyjnej, 
to wszakże nie przeszkadza Demokracie dowodzić m o­
narchistom , a przeto i nam, że rewolueyi nie chcemy, 
czyli że nie chcemy wypędzenia wrogów z ojczyzny. 
Jestto  p o tw arz ,  jes tto  sąd n iesum ienny, krzywdzący 
nie nas, lecz wydających go. Kto tak myśli o swych 
braciach, nie ma p raw a  uskarżać się, że sam jes t  szka­
lowanym.

Jako  m o n a rc h is tó w , Demokrata  nazywając nas 
ludźmi przeszłości, oświadcza tż między nim a nami 
jest p rzepaść  której nic wypełnić nie potrafi. Dalecy 
od uniewinniania się z tego zarzu tu , potwierdzam y go 
owszem. Tak  jest, my m am y przeszłość! a jak o  ludzie 
marny ją  złą i do b rą ;  złej się wstydzim i za nią poku- 
tu jem  , z dobrej się szczycim, odwołujem się do niej i 
jej bronitn. Juz  całemu naszemu pokoleniu dowodziły 
wrogi że przeszłości nie ma i o niej m u mówić zabroni­
ły, a wskazując przyszłość nową, nie p o lsk ą , między 
nią a przeszłością usiłowały otworzyć przepaść nie­
zmierzoną. Cóż zrobiło nasze pokolenie ? trupam i ich i 
własnemi zawaliwszy przepaść i skom unikowawszy 
się z przeszłością, stanęło jedną  nogą w niej, a drugą 
w przyszłość’. Na tym szańcu stojąc n iepo ruszone , 
wychodząc zawsze ze stare;,  przygotowuje nową p r z y ­
szłość, do niej przysposabia nowe pokolenie. Ktokol­
wiek pozostał zanadto w tyle tego szańca, lub  go zada- 
leko przeski czył, wyszedł ze strefy pożytecznego służę 
nia Ojczyźnie.

T ak  jest, m y marny przeszłość ! do niej się ciągle 
odwołii |ąc, w iraie jej protestując, szczęśliwi jesteśmy, 
że m am y o co się zahaczyć; dum ni jes teśm y, że mogąc
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przytwierdzić kotwicę naszą do św ie tn ych  i g łośnych  
na cały  świat czynów  naszych przodków, przeczekamy  
w  boleściach i pracy ch w ilę  burzy, a przerodzeni 
i poprawieni W cierpieniach , z w łasnym  naszym na­
zw isk iem , staniem y now ym i ludźmi, do nowego Polski 
życia.

Jednakże nie we w szys ik iem  demokraci nasi chcą  
zryw ać z przeszłością. W yrzekając się jej ,  całą polską  
historyą nazywając s łusznie historyą szlachecką i dla­
tego potępiając ją, zostawuią z niej to właśnie co my  
potępiamy, co przywiodło Polskę do upad ku , to jest. 
rzeczpospolitą i lormę rządu elekcyjną. Jestto jeszcze  
jedna, uderzająca sprzeczność , której nigdy um knąć  
nie potrafi, kto się postawi na tak f.iłszywem stanowi­
sku w  obec rzeczy n a ro d o w y c h , jak to uczyniło T o  w. 
Demo. i jem u  podolmi. D e m o k ra ta  d ow odząc przeciw­
ko rządowi m onarclucznem u w Polszczę, powiada iż 
ten rząd niedałby się nigdy zaprowadzić w narodzie 
tak antim onarclncznym  jak naród polski. Naprzód 
przeczymy D em okracie  aby lak b y ło ,  lecz jeśliby to 
była prawda , temci więcej przekonywać go należy  
o potrzebie rządu monarchicznego, bo w Polszczę rząd 
republikancki jestto anarchia i n iem oc, anarchia na 
większą skalę jak była sz lachecka, bo od kilku rozsze­
rzona do kilkunastu m ilionów .

T e  parę uwag mieliśm y do powiedzenia P. Miero­
sław sk iem u  i D em okracie  zrywającym  niby z przeszło­
ścią i jej się w yrzekającym ; uczynić to temci więcej 
czuliśm y się w obowiązku że ch c ie libyśm y, aby roda­
cy pojm ujący zdrowo niektóre zadania polityczne, me 
błądzili i nie łudzili się w  innych.

L IT E R A T U R A .

ŻYWOT TOMASZA OSTROWSKIEGO

M IN IS T R A  RZECZ Y JO S P O I.IT Ł J ,

Orai Rys Wypadków Krajowych od roku 1763 do 1817 przez 
Autora Pomysłów u Potrzebie Reformy Towarzyskiej.

P a r y ż ,  T o m ó w  2 .

P rz e d s ta w  n u  rzęd  ludzi  znak o m ity ch  , pow iedzia ł  j ed en  
p isa rz  , ludzi  jak ichkolw iek  aby  ty lko  z n a n y c h ,  a u łożę  ci ca łą  
h is to ryą  epoki w k tóre j  żyli.  Jeżeli  gdz ie ,  to w Polszczę postępo­
w an ie  p o d o b n e g o  rod z iju b y łoby  n a jm n ie j  b ł ę d n ć m  dla h is to ry i .  
W  Polszczę  d a w n e j  życie  d o m o w e  i po l i tyczne  n a r o d u  uosobi-  
s in ia ło  się p ra w ie  zaw sze  w n iew ie lu  o sobach  ; klassy niższe 
nie  z n a ły  ta jem n icy  sw ego  dążen ia  ni sw y c h  p o t rz e b .  'V Polszczę 
życie u m y s ło w e  b y ło  m o ż n o w la d c z e  ja k  życie sp o łe czn e ,  i d o ­
p ie ro  liydź n im  p rzes ta ło  n ie d a w n o .  Kto więc zam ierza  poznać 
jaki  ok res  naszych  d z e j o w ,  zm uszony  je s t  p r z e d c w s z i s lk  etn 
s ta rać  się o poznan ie  ludzi  k tórzy w n im  zajaśniel i  , baczyć  na 
ich p rze o b ra ż e n ia  l i k  u m y s ło w e  jak o b y c z a jo w e ,  i p o d łu g  tego 
osoby i ich d z ia ła n ia  a n a w e t  c a łą  cp-‘kę ocen iać .

W  k ra ju  k tóry u legał  p o d o b n y m  s to s u n k o m  , na jg łów nie jsz ą  
po t rzebą  były  zaw sze  p a m ię tn ik i  ro d z in n e .  W iad o m o  że takich  
p ism  n ie  d o s ta w a ło  tloląd na po t rzeb y  naszej h is to ry i .  Ci co 
działal i  n ie  pisali , ci co m a ło  wiedzieli  p isa li .  Dzieje polskie 
k le i ły  się tym  sposobem  jak  się  z d a r z y ło ;  d la tego  n ie  raz  m ie­
l iśmy sposobność  p rzekonać  s ię ,  że  m a ły  św istek a u te n ty c z n y  
jak ie jś  w s p ó łc zesn e j  osoby , o d k ry ły  p r z y p a d k i e m ,  o b sz e rn e  
dzie ła  i u s ta lone  o p in ie  o b a la ł .

Z  takiego p u n k tu  chc ie l ibyśm y zw róc ić  u w a g ę  czyte ln ików 
na  p racę  zas łużonego  ob y w a te la  , k tórego skonow i tow arzyszy ł  
n ie d a w n o  pow szechny  żal i sz acu n ek .  Dzieło i .  p W ojew ody  
A n to n ie g o  O s tro w s k ieg o  skreś lone  pracow ic ie  i b oga te  w wielką

m n o g o ść  fa k tó w ,  p o zo s tan ie  p i ę k n ą  p a m ią tk ą  życia i chęci  a u to r a .  
J e s t  to ,  m o żn a  pow ied z ieć  , b ografia  p o d w ó jn a  : ojca i s y n a ,  
p a m ię tn ik i  k l ó r i c h  początek sięga p a n o w a n ia  A u g u s ta  I l ls0, a 
koniec  czasów  n iem al  o b e c n y c h .  Na tak szerok ie in  polu p a m ię ć  
d o m o w a  m oże  b y d ż  b łogą  dla dzie jów po lsk ich .  Z o baczm y  p o ­
k ró tce  w ja k i  sp o só b  w y w ią z a ł  się a u to r  ze sw ego  c h w a le b n e g o  
zam ia ru .

Biograf ia w łaśc iw a  T o m a sza  O s trow sk iego  rozpoczyna się 
z podróżą  do L u n c w i l le ,  na  d w ó r  Leszczyńsk iego ,  i z a m b a s a d ą  
do  F ry d e ry k a  116°, w celu  o zn a jm ie n ia  o w s tą p ie n iu  na  t ron  
poi ki S ta n i s ł a w a  A ugus ta .  Nic nie  b y łoby  w tein m ie jscu  cie­
kawszego nad  p rz e d s ta w ie n ie  o b ra z u  d w ó c h  z a g ra n ic z n y c h  
d w o ró w  i o zn acz en ie  w p ły w u  jak i  on e  w y w a r ły  na u m y ś le  m ł o ­
dego a m b a s a d o ra .  N ieszczęściem a u to r  p o m in ą ł  tę w ażn ą  okoli­
czność , z a n ie d b a ł  p rzeds taw ić  n a m  ojca jak im  b y ł  w ó w c z a s ,  
w ła ś n ie  w chw il i  k iedy  się go to w a ł  w ys tąp ić  na w id o w n ią  p u ­
bliczną T o  sp raw ia  że biografi i  T om asza  O s tro w s k ieg o  b ra k u je  
początku .  J e d n a k ż e  ca łe  życie tego p ra w e g o  m ęża pokazu je  ż.i 
w d w o ra c h  na  k tó rych  p r z e b y w a ł  zna laz ł  w id z e n ie  wyższe nad 
uprzedzen ia  k ra jow e i poznał  po raz p ierwszy s i łę  oszczędnośc i .  
W ojew oda  A n t .  O s trow sk i  często pow ta rza  że  zdan ie  p a rc im om a  
est m agnum  vecUgal by ło  odtąd  m a x y m ą  postę p o w an ia  o jca .  P rzy  
lak iem  u sp o s o b ien iu  um ysłów  e in ,  g o d n o ść  Prezesa królewskiej  
kam ery  ( I n te n d e n ta  listy cyw ilnej  ), na m a r n o t r a w n y m  d w o rz e  
S ta n i s ł a w a  A u g u s ta ,  by ła  n a tu r a ln ą  dla T o m a sza  O s tro w s k ie g o  
i d o b r o c z y n n ą  dla  n a ro d u .

O J  tej chw  li biografia f am ili jna  za m ie n ia  się na  k ron ikę  n a ­
r o d o w ą .  Do niej należy policzyć wszystko co a u to r  pow iedział  o 
s to sunkach  sw ego  ojca ze zu iew ieśc ia lym  k r ó le m ,  o rad  ch k tóre  
m u  u d z ie l a ł ,  o p o dn ie s ie n iu  kuźniczego g o s p o d a rs tw a ,  i t.  d .  
Mi n iow any  roku 1 7 7 3  p odkom orzym  N u r sk im  , T o m  asz O s t r o ­
wski p o z n a ł  d ążen ie  d r o b n e j  sz lachty  i t r zy m ał  z nią  b ezu s tan n ie .  
Powyższa okoliczność l ló m  >czy j e g o  życie .  P odn ies iony  do g o ­
dności  S e n a to r sk ie j ,  iną/. t en ,  b ądź  ja k o  cz łonek  Rady  N ie u s t a ­
jącej  w d e p a r ta m e n c ie  zag ra n ic z n y m  , bądź  jako P o d sk a rb i  K o ­
r o n n y  , p o s tę p o w a ł  z godnośc ią  w obec  a m b a s a d y  ro s s y j s k i e j , 
szczędził  grosza publ icznego  i n iep rzy ją l  oil M oskw y o r d e ru  
Ś .  A n d rz e ja .  Z a  S e jm u  Cz te ro le tn iego  należał  do  tych  co wpisali  
się w p ra w o  m ie  sk ie ;  d a ł  1 0 0 , 0 0 0  zł .  na po trzeby  pu b l iczn e  
o d w ra c a ł  S t a n i s ła w a  A ugus ta  od T a rg o w ic y ,  w y trąca ł  m u  p ióro  
z ręk i ,  a kiedy n a s tą | i i ło  os ta teczne  spod len ie  króla , n a m a w ia ł  
.M ałachowskiego a p u le m  S a p ie h ę  d o  wzięcia rządów  i p ro w a ­
d zen ia  narodow ej  w ojny .  W szystko  co p o w iedz ia ł  w tym  wzglę­
dzie  W ojew oda  O strow ski  jest w ażne  i n o w e  w naszym  języ k u ,  a 
p izcc ież  n ied o s ta te czn e .  A u to r  uw aża ł  za wiele faktów jako  n i e ­
g o d n y ch  h i s t o r y i ,  wiele z i ś  in n y ch  p o m in ą ł  w b ra k u  d o w o d ó w  
k tóre  mają  się z n a jd o w ać  w a rc h iw a c h  famili i . J e d n a  szczególniej  
u w a g a  u d e rza  w opisie ca łego  tego o k re su .  Kiedy przyszła  
c h w i la  sk ładan ia  b ron i  roku 1 7 9 2 ,  żo łn ie rze  ją  c a ło w a l i ,  ł zam i  
ob lew al i  i ła m a l i .  S z k o d a ,  m ów i W ojew oda ,  że w tenczas  pa tryo -  
ty zm  wo ska skończy ł  sję na sam ej dram utyczności. Z d an ie  
w y b o rn e  i w y ra ż e n ie  szczęś liw e!

D ru g i  r o z b ió r  k ra ju  s p r o w a d z i ł  na T om asza  O s trow sk iego  
szereg  l icznych  p rześ lad o w ań  ; odtąd  życie  je g o  by ło  o d d a n e  g o ­
s p o d a rs tw u  i p rz e m y s ło w i .  P o d sk a rb i  p o p a d ły  w n ie ła s k ę ,  z ro b i ł  
p o m ia r  g r u n tó w  w sw ych  d o b r a c h ,  z a p ro w a d z i ł  czynsze,  pszczel- 
r i ic lw o, sk łady  zb o żo w e ,  po taża rn ie ,  u rządz i ł  s łu ż b ę  lekarską ,  
u p o w szech n i ł  a p t e k i , w reszc ie  w y d a w a ł  In s t ru k ta rz e  ro ln icze  
k tó re  w y w ie ra ły  n ie  m a ły  w p ły w  na okoliczne  p r o w in ey e .  J e m u  
h an d e l  O  leski w in ien  był swoj początek .  S t ro n ic e  p rzed s taw ia ­
ją c e  d z ia łan ia  O s t ro w s k ie g o ,  w celu podn ies ien ia  k ra jow ego  
g o sp o d a rs tw a  , sk reś lone  z wielką zna jom ośc ią  rzeczy , posłużą  
k iedyś d o  oznaczenia  zasobów h a n d lu  z O dessą ,  k tórego h is to ry ą  
u s i ło w a ł  ojiisać Czack i ,  i w y jaśn ią  w jakiej  t radycyi  p o s tę p o w a ł  
a u to r  kiedy później j ą ł  się do z a k ła d a n ia  T o m a sz o w a .  C a łe  życie 
T om a sza  O s trow sk iego  pokazu je  w idocznie  że a u to r  m ia ł  s z czę ­
ście u m k n ą ć  w p ły w u  d a w n y c h  p rzy k ład ó w  i lej s trasznej  e d u k a ­
c j i  d o m o w e j ,  która zaszczepiała  wówczas w dziec iach  z d ro ż n o śc i  
p rzodków , m im o  p rzes tróg  d a w a n y c h  kiedy n iek iekdy  przez nich  
dla  uspokój,  nia su m ie n ia .

O p is  s ta n u  Polski po o s ta te czn y m  rozb iorze  k ra ju  , h is to ryą  
Leg ionów  i k am p an i i  180 7  , rozpoczynają  d r u g ą  część p a m ię tn i ­
ków t r a k to w a n ą  o b szern ie j  jak  p rzys ta ło  na n aocznego  św ia d k a .
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Tu można powiedzieć zarzyna się żywot syna, i z tej części dzieje 
nasze najwięcej sk o rz y s ta j .  Pierwzy krok putdiczuy Wojewody 
Antoniego Ostrowskiego, przypadł w chwili  tworzenia Izby wo­
jennej  administracyjnej klóiej był członkiem. Tomasz Ostrowski 
odm ów ił  wtenczas ofiarowanej solne P rezy d en cy i , jak polem 
odmówił naczelnictwa w Kommissyi rządzącej , ustanowionej 
przez Napoleona. Pisarze nasi nie zastanowili się dotąd nad p rz y ­
czyną dla czego żaden ze znajoinszych palryolów ep >ki rozbiorowej 
nie chciał wziąść udziału w rządach szczęśliwego cezara. Knściu 
szko, Ostrowski, Małachowski, a nawet Kniaziewicz oddalili się 
od jego boku. Wiemy że ludzie o których mowa llóinarzyli swe 
postępowanie ,  mówiąc iż nieulali w obietnice Napoleona. Hi- 
storya rozstrzygnie czy takowa pobudka była prawdziwą , i czy 
oddalenie się ich nie pochodziło raczej z powodu że Napoleon 
przyniósł z sobą myśli n o w e , przeciwne daw nym , dla których 
zrozumienia i zamiłowania  trzeba było pokolenia nowego. Że 
tak bydź musiało, dowodzi tego postępowanie  wszystkich m ło d ­
szych : Dąbrowskiego, Zajączka, Poniatowskiego, Sokolnickiego, 
i t .  d . ,  ludzi nieposzlakowanego patryotyzmu, którzy dzielili 
n ieprzerwanie  losy wielkiego m o n a rc h y ; dowodzi to także po­
stępowanie wojewody Antoniego Ostrowskiego. Kiedy ojciec 
odmawiał u rzędu, syn go z zapałem przyjmował.

Go nam zostawił  au tor  o Xięstwie Warszawskim i wojnach 
ówczesnych jest za obszerne abyśmy o wszyslkiem mogli w spo­
minać. Zwrócimy uwagę na parę tylko okoliczności mniej w y ­
datnych i dlatego mniej znajomych. Kiedy roku 1806 Napoleon 
przybył do Polski , zajął się tworzeniem Xięstwa Warszawskiego 
z właściwą sobie energią.  P o la c y  zobaczyli po raz pierwszy prze­
ciwieństwo postępowania człowieka nowego, że t ik  powiemy 
rewolucyjnego, z postępowaniem ludzi d a w n y ch ,  którym nieod- 
ma wiano patryotyzmu , ale k tó r ich  szpeciła ociężałość ciała i 
myśli , a jak mówi Wojewoda « gnuśność i zarozumiała ospa­
łość. » Kiedy przyszło dawać żołnierzy, pieniędzy, żyw ność ,  
k w a te ru n k i ;  kiedy ciężary ponawiały się ciągle , bezustannie i 
z coraz nową si łą, szlachta nasza ,  antypatyczna zdawna wszel­
kim podatkom, zaczęła sa rkać ,  wołać na ucisk i krzyczeć na 
biedę. Gdyby Polska było wtedy pod rządem własnym jak roku 
177 2 ,  1792 i 1 7 9 5 ,  naród możeby niezezwolił na znoszenie 
podobnych powinności.  Napoleon przełamał wszystkie trudności;  
ale co nie można dosyć powtarzać a co au tor  bardzo trafnie 
n a d m ie n i ł ,  to że w obce ciężkich okoliczności, bieda tak 
kraju jak szlachty była tylko pozorna, i że sprawiedliwsze prawa 
wlały  w naród życie gorące ,  dodające odwagi w pracy i wojnie, 
i że wskulku tego wywiązalsię następnego zaraz roku postęp wi­
doczny we wszystkich gałęziach ekonomii publicznej.

Przemiana wyobrażeń, obyczajów a nawet składu towarzy­
skiego jaką sprowadził  wpływ Napoleona , przemiana odmlu- 
dniająca społeczność polską, stanowi ważną e|>nkę naszych dzie­
jów i daleko ważniejszą niż wyprawa po t Wiedeń. Można by ja  
przyrównać do epoki C h ro b reg o ,  chwili pierwszego tworzenia 
się narodowości polskiej. Dzieło Wojewody Ostrowskiego za­
wiera mnóstwo m ateryałów do okresu o którym mówiemy. 
Autor  pisząc z prostotą staropolską, bez uroszcz nia pisarskiego a 
zatem i bez sztuki przekreślania stronic zbytecznych , mógł 
nieraz uledz wpływowi wyobrażeń późniejszych i nadwerężyć 
jedność obrazu, ale g run t  jego pracy, zawsze wiarogodny i palryo- 
tyczny, nie cierpi na tein w oczach czytelnika sprawiedliwego. 
Same zebranie faktów jest tak rozlegle i ważne, że uwagi różnego 
rodzaju nastręczają się i tłoczą w umyśle każdego. Dość wspo­
mnieć lulaj o wpływie Rady Stanu na Sejmy, o naśladow nictw ie 
instytucyi frauc,uzkich,albo o s law n e j  Konfederacyi z roku 1812, 
którą ówcześni politycy polscy uważali za farsę, a która przecież 
mogła  była dać sposobność do rozwinięcia działalności w sposób 
więcej samoistny i przynieść nic m ałą  sławę dla odradzającego 
się narodu.

Rada generalna Konfederacyi,  złożona przez dziwny obłęd 
Napoleona z ludzi których większość należała do starego poko­
lenia, me inogła odpowiedzieć zgodnością  wysileni mi wymaga­
jącym umysłów młodych. Jak wszystkie nasze generalności tak i 
ta ostatnia spiesznie rozjechała się do dom ów. Tylko mniejszość 
do której należał autor,  wytrwała w nadziei. Wojewoda Ostro­
wski dzieląc losy wojska dostał się po bitwie pod Lipskiem do 
niewoli- Z powrotem do kraju  przyjiatrzył się nowem u ćwierlo-

waniu Polski. Opis ostatnich chw il życia ojca bawiącego wówczas 
w Warszawie, chwil bogatych w usługi oddane dla nieszczęśli- 
wpj k-rnczy pracę autora .  Kiedy komisarze Alexandra,
na posiedzeniu d. 25 Grudnia 1815, doręczali  konstytucyą krajo­
wą S en a to w i,  1 otnasz O s trow sk i , wówczas prezes Izby, zawo­
ł a ł  : B iada temu lito j ą  zg w a łc i  ! Pokazało się że słowa sędziwe­
go starca nie były próżną groźbą ale przepowiednią. Tradycya 
słów prezesa senatu przechowała się jako puścizna w familii 
Ostrowskich.  I). 25  Stycznia 1831, to jest  piętnaście lat p ó ź ­
niej, dwaj syno vie Władysław i Antoni przypomnieli przepo­
wiednią  i dokonali  delronizacyi Cara.  « Tym  ksz ta ł tem , powie 
dział Mochnacki, dwaj bracia Ostrowscy których ojciec inaugu­
rował królestwo nadwiślańskie ,  zdejmowali koronę polską 
z glowv następcy Alexandra .  »

Wspomnieliśmy w kilku słowach o dziele ś. p. Wojewody 
Ostrowskiego, bo czuliśmy powinność zwrócić uwagę na użyte- 
czuość hystoryczną pracy i wyrazić wdzięczność za pomnik pa- 
tryotycznych usiłowań autora okazywanych bez zmęczenia aż do 
końca. W dziele skreślonem w duchu  tak polskim i tak czystym, 
pokolenie nowe znajdzie fakta z których niezaniedba korzystać ’i 
znajdzie prawdy doświadczone długiem  cierpieniem. Z pomiędzy 
prawd które zasłużą na uwagę nie możemy nie przytoczyć nastę­
pującej,  najważniejszej w naszych oczach ,  bo ona należeć nie­
zawodnie musiała do axiomatow które przez cale życie kierowały 
krokami zasłużonego patryoty i tułacza. « Nieszczęsna to zawsze 
w nas było skłonnością, zastępować rzecz pięknemi upozorowa- 
ncnii słowy i rozumieć zczdurzenicm własnego sumienia i Imnoru 
iż się wszystko w ten sposób dla ukochanej uczyniło ojczyzny, 
mniej na to p o m n i ,  iż nie tyle sprawa dba święta jak się kto 
gładziej,  kto wymowniej,  w jej  obronie  wygada albo wypisze, 
z p a try o h zm em  i uczuciami wyśpiewa, jak dba o to raczej, aby 
każdy poświęcenia się bezwarunkowego , bez żadnej re s t rykc j i ,  
usque a d jin e m , dowody składał , aby każdy pierwszy w sensie 
czy to moralnym czy fizycznym, to jes t  czy w pokoju czy w woj­
nie,  na plac przeciwności wystąpiwszy ostatni z niego zszedł. »

Wyszły z druku  w Paryżu :

P rzypom nien ia  U ltrainy , czy li w iara ludu w sw ą p rzy sz ło ść , 
przez Jakuba Jaworskiego. Broszura składa się z 4 1/2 arkuszy 
i kosztuje fr. 1 , z przesyłką fr. I c. 25 .

Le Veldran des V eterans sous les armes ou vie de J .  Colembiń- 
ski ( G o łe m b ie w sk i ) , qui com pte  cent quinzc ans de service 
a c t i f ,  par  N. A. Kubalski.  I’rix 40 c.

Obu tych broszur dostać można w Xięgarni Katolickiej Po l­
skiej , przy ulicy de Seine S t . -G erm ain  , 1 6 ;  pierwszej także 
po wszystkich hiórach Towarzystw Emigracyjnych.

Zmarli.
Dnia 16 b. m . um arł  w Rzymie H r. J e r zy  S o b o lew sk i, syn  

Ignacego Sobolewskiego, b .  Ministra Sekretarza Stanu i Joz’efaty 
Z ab ieł łow ny.  Bardzo jeszcze m łodym wszedł do wojska i dosłu ­
żywszy się stopnia oficerskiego , był adju lan tem  przy cesarzu 
A lexandrze .  Po jego śmierci podał się do dymissyi, i dopiero 
po wybuchnięciu  rewolucyi przywdział na nowo m u n d u r  i s łużył 
w stopniu kapitana jako ad ju tan t  przy Naczelnym Wodzu. Po 
ukończeniu wojny opuścił kraj z innymi wychodźcami i dla po­
ratowania zdrowia osiadł we Włoszech. Przemieszkiwał zwy­
czajnie w G enui,  lecz i tu jeszcze znajdując powietrze za o s t re ,  
uda ł  się do Rzymu , gdzie dokonał żywota, mając lat około 48. 
Um azl  z suchot.

—  Zmarli w Algierze :
Soko łow ski A d a m ,  porucznik, rodem  z L itw y,  lat 40 .
Sorym ski G rzegorz, żołnierz  , rodem z L itw y.
W  M c x y k u , w m inach  węgla został przypadkowo zabity 

Henderson H enryk, rodem ze Żmudzi .

G ie rc n t  D z ien n ik a  -. J .  W e u e s z c z y ń s k i .

W  D RCK A IIJU  B O C R G O G N E  1 M A R T IS E T , PBZY CL1CY JA C O B , 30 .


